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!Gdy ziemie twoje zm ienione w cmentarze, 
Z krzyżem na piersi, z krzyżem  na  sztandarze,

R O L N I K  
wychodzi raz w tydzień, 
co P ią te k , w Pelplinie 
w P rusach  Zachodnich, 

i W  urzędowym poczto- 
! wym cenniku gazet (Zei- 
: tungs P re is - Courant) na
< rok  1869 zapisany R O L - 
: N IK  na  str. 146 Nr. 26. 
) P rz ed p ła ta  kw artalna
< wynosi 7 sgr. 6 f e n ; za- 
> pisywać można na wszyst- 
; k ich  stacyach poczto­

wych i w księgarni J .  N.
; R o m a n a  w Pelplinie. 
) Inseraty  (O głoszenia) po 
i 1 sgr. za wiersz drobny  

przyjm uje ekspedycja  
R olnika w tejże księgarni. 
L isty  i a rtyku ły  przyj­
m ują się f r a n k o  pod 
adresem R edakcyi Rolni- 

; k a  w Pelplinie.

Mdcli się i p racu j, a  nie doznasz b raku, i 
,/u a k  to zbawienia , zwyciężysz w tym  z n a k u j 

j   (O ra  et la bora. J .  Z b.) } Numer 9.
T i */.eci sejmik gospodarski.

Toruń , poniedziałek 22 lutego.
Posiedzenie na sali Artushofu. Bardzo liczny 

udział publiczności; -  na galeryi są damy 7

sied onfe w !  * i T j “ P' ^  po.siedzenie tvita rodakow, a mianowicie tych ro

Po z l ’J i  A 7  Z daleka pPZybyIi na sejmik. -  - o  za sejmikiem nie ma żadnej władzy moimi;
go reprezentować i zastąpić towarzystwa'rolnicze 
Wykluczone są z obrad naszych rozpraw " nr!'

dcSć u i f i  tS: ;;ytu
nictw i koteryi, k f l f t ^  Ę h t ^  
i me narzuca go innym ; w końcu prosi, aby obra­
no prezydującego i ukonstytuowano się. '

B u Z Z i ^ m a c n  (jednogfośnie) w^ bierają p.
P- Buchoicski dziękuje, ale nie może nrzviac

. I 0" '  * “ “ * * • * > % ■

skiego o przyjęcie przewodnictwa.
P. Buchowski; w takim razie przyjmuję i dzię. 

kuję za zaufanie i zaszczyt.
przewodniczącego obrany p. Koby.

m h  i mZmuiretiraam i pp-

1. Dyrektor Donimirski zawiadamia o treści 
i porządku rozpraw na sejmik tegoroczny wyzna­
czonych.

1 ■ Major Budkiewicz mówić ma o stanie go­
spodarstw włościańskich, i wpływie towarzystw rol­
niczych na rozwój tych gospodarstw. We wstępie 
daje mówca ogólny pogląd, oparty na znanych 
zasadach i dziełach o ekonomii politycznej.

(Treść bliższą rozprawy p. Majora Budkiewi­
cza tak bardzo nas obchodzącą, bo najżywotniej­
szą kwestyę naszą poruszającą, postaramy się jak 
najszczegółowiej w piśmie naszem podać.)

Przewodniczący przedstawia delegacye: po­
między innymi przybyli też na sejmik tegoroczny:

| Pp- Buchowski, D r. Szuman, Szułdrzyński ja- 
j ko delegaci Towarzystwa Centralnego Rolniczego 

Wielkiego Księstwa Poznańskiego.
Z Galicyi: Pp. Trzedeski i Władysław Sie- 

mieński. Jest kilka delegacyi włościańskich.
P. Dr. Szuman: Zespolenie pracy jest wielką 

potęgą, potężną jak inne a prowadzącą do celu; 
z tego przekonania wychodząc, polecono nam tu  
przybyć, brać udział w Waszej pracy i zdać spra­
wę z tego cośmy słyszeli. Łączność pracy, zespo­
lenie sił, niechaj nie będą czczerni słowami, ale 
poparte czynam i! Dziękuje w imieniu swojem i 
kolegów za gościnne przyjęcie.

P. Trzedeski. W  zeszłym roku byłem u Was, 
Panowie, wróciłem silniejszy duchem i chętniejszy 
do pracy, widzącWaszą iniłośćkraju i prace Wasze.

Przywożę pozdrowienie od Towarzystwa Przy­
jaciół Oświaty, od którego jestem przysłanym. —
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W ita w imieniu swoich mocodawców zgromadze­
nie. (Obecni dziękują.)

Przewodniczący poleca roczniki sejmików, które 
obecni rozkupują, płacąc po 1 talarze za egzem­
plarz; otwiera dyskusyę nad rozprawą p. Rad- 
kiewcza.

 ̂ Arndt: dodaję jeszcze do tego co nam p. 
Radkiewicz powiedział, że za przykładem zagra­
nicy zaprowadzić powinniśmy wędrujących lekto­
rów, którzy tak wielką korzyść przynoszą.

P. Padkiewicz oświadcza, że opracował rozprawę 
na podstawie towarzystw już istniejących.

Pan Arndt popiera i objaśnia swój projekt raz 
jeszcze.

1. Mieczysław Łyskowski mowi o rozprawie 
P . Radkiewicz a, pochwala ją  jako dobrze i pięknie, 
a przedewszystkiem praktycznie opracowaną i od­
powiadającą celowi. Statystyką P. Radkiewicz po­
kazuje, że coś u nas się dzieje ale bardzo jeszcze 
mało tego, i dla tego trzeba powtarzać, że mało 
i bardzo mało jest ludzi chętnych do pracy; — 
powinniśmy tedy mianowicie tutaj prawdę tę wy­
rzec. — Smutno to jest i ubolewam, że tylko ma­
my 26 tow. roln., kiedy by ich być mogło przeszło 100.

Mówca pochwala dalćj projekt P. Radkiewicza 
tyczący organizacyi towarzystw rolniczych, — 
i prosi aby sejmik uchwalił pod tym względem 
jakieś dane odpowiadające projektowi.

P. Ign. Łyskówski przypomina, iż projekt pp. 
M. Łyskowskiego i Radkiewicza już jako wniosek 
na I sejmiku postawiono i zapadły w tym celu 
3 rezulucye. (uchwały)

P. Danielewski. Wszyscy zgadzają się w tein 
co trzeba robić; chodzi tylko o to, aby wiedzieć 
jak ; — i on się na to zgadza, ale właśnie w tym 
celu potrzeba dyskusyi nad tą  kwestyą,aby jak naj- 
jaśnićj rzecz sobie uobrazować i stosownie do tego 
postąpić. Rozwodzi się szeroko o tej kwestyi wy­
jaśniając skąd głównie złe pochodzi, — i myśli, 
że zadaniem jest pobudzić nowych ludzi, nowe ta- 
lenta do czynu. Nie potrzeba do tego ludzi inte- 
ligencyi, lecz przeciwnie trzeba zyskać ludzi z wło­
ścian, z mniejszych obywateli i tym sposobem 
mieć potem towarzystwa i zarządy samorodne.

P. Łyskowski Mieczysław: uchwały Igo sej­
miku nie doprowadziły do skutku, a więc trze­
ba starać się o nowe sposoby i nowe drogi dla 
tych celów.

P. Dyr. Donimirski. Projekt ten nie da się 
przeprowadzić, bo zależy od stosunków miejsco­
wych, a wiele jest takich miejsc, gdzie wcale za­

stosować się nie dadzą. — Tow. Roln. włościań­
skie same bardzo dobrze się rządzą, i nie trzeb* 
im przewodnictwa innego, a dowodem tego, że 
niektóre z nich w spółkach, mianowicie pożyczko- 
wych, więcej wygospodarowały niż nasz bank 
toruński, bo 30 procent. (Brawo!)

(C iąg dalszy nastąpi.)

W skazów ki do uprawy roli i siewu 
powszechniejszych roślin kłosow ych  

i pastewnych.
(C iąg  dalszy.)

3. Zyto zimowe.
Nasi Ojcowie mawiali: „Masz żytko, masz wszy­

stko" i mieli słuszność. — Bo skoro żyto się ob­
rodziło i obfity plon wydało, to i bieda niedo- 
piekła. Dla tego też jest żyto najważniejszą rośliną 
kłosową.

Zyto nie koniecznie wymaga gruntu bogatego; 
udaje się równie dobrze na gruntach tęgich jak 
i na piaskach, byle jako tako powietrze sprzyjało, 
a uprawa była właściwa i odpowiednia. — Naj­
lepiej się jednak udaje na piasku gliniastym z prze­
p u sz c z a ln y m  sp o d e m .

W płodozmianie n a jw ła śc iw sz e  je s t  m iejsce  dla 
niego ugór czysty lub po kikoletnim pastw isku/ 
Na gruntach tęgich nieprzepuszczalnych lepiej u- 
mieścić w  płodozmianie żyto na grochowrczyska 
jak  na czystym ugorze; bo korzenie grochu two­
rzą gęstą plecionkę, przez którą ziemia bardziej 
się spulchnia; grunt zaś pozbywając się zbytniej 
zwięzłości staje się dla żyta dogodniejszym. — 
Za regułę jednakże uważać należy ugór jako naj­
stosowniejsze miejsce pod żyto; — tylko że przy 
urządzaniu płodozinianu nie zawsze to się daje 
zastosować. Rola która służyła za kilkoletne pa­
stwisko lub też pod koniczyną pare la t leżała po­
winna zwrykle dostać trzy órki; — rówmież i przy 
czystym ugorze najzupełniej wystarczą trzy órki. 
Odnosi się to do ról takich, które nie tak łatwo 
się dają uprawiać a niezbyt są czyste. — Jeżeli tylko 
powietrze i rola pozwalają, bardzo korzystnie bę­
dzie dla plonu żyta orać do siewu 20-26 dni przed 
siewem; naturalnie nie powinna być rola zbyt 
piasczysta ani znów za tęga glina. Jeżeli żyto 
następuję po innej roślinie n. p. po grochu dostate­
czną jest jedna órka, — byle do grochu była dobra 
uprawa. — Za regułę postawić trzeba, że w takim 
razie órka do żyta głęboka musi być i zaraz po 
sprzęcie wykonana.

W  ogóle żyto lubi głęboką órkę zwykle 6-8- 
cali. — Jeżeli spód ziemi, lub też brak ku ltu ry



nie pozwalają, na tak  głęboką orkę, to niebędziem  
m ogli na dobre a pewne urodzaje liczyć.

Cośmy powiedzieli o upraw ie a mianowicie o od­
leżeniu się roli przy pszenicy, to i przy  życie 
zastosowanym być powinno.

Najstosowniejszy czas siewu jes t w połowie 
W rześnia; — wcześniej jednakże siać w ypada na 
rolach zim nych i zwięzłych, — późnićj zaś na ro ­
lach ciepłych, — bo zanadto w ybujałem u żytu 
inroz suchy szkodzić może. — Ilość siewu stosuje
się już to do czasu, już to do gatunku roli. _
Mniejszy daj wysiew, jeżeli wcześnie siejesz, bo się 
ozim ina wcześnie siana bardziej krzewi, — w prze­
ciwnym razie gęściej siać się powinno. -  Na tęgich 
rolach dostatecznie będzie, jeżeli na cal głęboko 
ziarno zagrzebiesz. Na roli lekiej na dwa cale g łę ­
boko staraj się je  zawlec. — Głębiej tak  w pier­
wszym jak  drugim  przypadku siewu nie przykry wai 
bo to daje roślinę słabą i chorowitą.

Zm iana siewu przy każdym rodzaju zboża jest
korzystna, bo lepsze i pewniejsze plony wydaje* 
przytem  uważać nato należy, ażeby brać siew z o- 

o y  Ijib g run tu  zimniejszego. -  Również korzy- 
stnern jest, jeżeli można jednoroczne żyto zdrowo 
zachować do smvu -  W praw dzie żyto takie

o parę dni później wschodzi, ale się na zimę lepiej 
rozkrzewia i w ytrw alsze jes t na mrozy. — (Nie­
którzy gospodarze uważają jednoroczne ziarno u- 
zyte do siewu za zbyt niepewne z powodu, że żyto 
łatwo utraca siłę kiełkowania. Przyp. Red).

Na m orgę 180 prętow ą wysiewa się 11-20 
mac. -  Bóg w Swojćj nieograniczonej dla nas 
dobroci nadał siłę urodzajną żytu, ażeby człowiek 
me doznaw ał biedy i głodu, tćj najstraszniejszej k ie­
ski dla ludzi.

Zyto w właściwem  miejscu siane i dobrze u- 
prawione, nigdy zupełnie nie chybi. — A jeżeli 
Ci bracie chybi, przypisz winę sobie. — Podłuo- 
obrachunku na 20 lat urodzajnych przypada jeden  
rok nieurodzajny.

. Spasienie ozim iny owcami jes t w ogóle szko- 
dliwein, a co najmniej niebezpiecznym. — W  tak im  
tylko razie wypaszenie radzić możemy, jeżeli żyto 
na jesieni bardzo gęsto i wysoko porosło. — Tak 
samo i bronow anie ozim iny na  wiosnę ty lko w ta ­
kim razie jes t korzystne, jeżeli ro la  przez zim ę 
bardzo się uległa i zlała. Na g run tach  iłow atych 
walcowanie na wiosnę zwykle jest dobre, bo m róz 
ro lę  tak  tęgą zanad to  ściąga.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Krowa z Hrabstwa Ayr.
Ayr je s t  hrab­

stw em  w p o łu ­
dniow ej Szkocyi.
J e s t  to  okolica  gó­
rzysta , nader u- 
rodzajna i bardzo  
bogata  w b yd ło  

rogate, które  
pierw sze m iejsce  
zajm uje pom iędzy  

bydłem  szko- 
pkiem. B y d ło  to  
je s t  bardzo p ię ­

knie zbudow a- 
nem , m aści pstrej 
i w eso łego  tem ­

peram entu.
W lepszych p o ­
rach  roku byd ło
to  w ypuszczają na
pastw isko, a po­
niew aż ono nie  
należy  do b yd ła

ś r s a d.ajA\r7 '  » « -Krowa i  Ayru Jest nadzw yczaj d o jn ą , a  m leko

jej je s t  dobrego  
gatunku.

W ół je s t  zrę­
cznym  , silnym  
i w ytrw ałym  w 
rob ocie , u tu czo­
n y , odznacza s ię  

so czysto śc ią  
i sm aczn ością  

m ięsa. N ie po­
trzebując dużo  

paszy, prędko s ię  
tuczy  i w stosu n ­
ku dużo waży; 
ten  bow iem  g a ­
tunek  bydła  n ie  
m a bardzo gru ­
bej kości. P o m ię ­
dzy byd łem  an ­
g ie ls k im , b y d ło  

7- A yru pod  
w zględ em  użyte­
czn ości swej n ie-

, ------  -• p ośled n ie zajm uje
m iejsce. B y ło  ono też w ystaw ion e na zesz łoroczn ej w y­
staw ie w Paryżu i znaw com  nadzw yczaj się  p od ob a ło -



Przjpoininki gospodarskie. Jarm arki.
Miesiąc Laty*)

D r z e w a  o w o c o w e .  K oniecznie  p o t r z e b u e m  je s t ,  by  
w L u ty m  wszelkie  d rze w a  owocowe, a  m ianow ic ie  j a b ł o -  i  

nie i g ru szk i  s t a r a n n ie  oczyścić z m c h u ,  su c h y ch  g a łę z i  i w ! 
ogóle  n ie p o t rz e b n e g o  d rzew a  (gałęz i) .  C elem  teg o  j e s t ,  I 
a b y  owoc lep ie j  się w y k sz ta łc i ł  i n ie u c ie rp ia ł  od ro b a -  j  

ctw a, a jeże li  d rzew a  ju ż  są  o m sza łe ,  t r z e b a  j e  w M a rc u  
ob ko pać ,  jeże li  p o g o d a  n a  to  zezw ala , ab y  s i ły  pożyw ne 
ła tw ie j  do  ko rzen i  się do s tać ,  czyli n a  tak o w e  w p ły w ać  
mogły .

K r z e w y  o w o c o w e  i w a r z y w a .  N a le ż ą  do tego  
m a l in y ,  ag re s t ,  p o rzeczk i  ( św ię to jank i)  i wiele  in n y c h ;  
t r z e b a  w szystk ie  s t a r e  su c h e  g a łą z k i  wyciąć, a  jeże l i  się 
j e  chce  p rz e sa d z ić  (f lancować), to  czas n a  to  najwyższy, 
bo  ro b o tę  tę  z acząć  t r z e b a  w k o ń c u  lu teg o ,  jeże l i  z iem ia  
n ie  j e s t  z a m a rz ła .  (W  ty m  ro k u  n ie m a  te j  obawy, bo z u ­
p e łn ie  ju ż  j e s t  c iep ło .  P rzy p .  R ed .)  —  Ż yw e p ło t y  p o ­
w inny  być  p o o b c in a n e  aż d o  1 M arca ,  gdyż p o te m  s o ­
k i się z a c z y n a ją  rozw ijać , a  w sk u te k  te g o  n ie ty lk o  k oń ce  
z a c z y n a ją  u sy c h a ć  a le  i c a ły  w z ro s t  p rz e rw a n y m  z o s ta ­
je .  Z  t r u s k a w e k  z d jąć  t r z e b a  p rz y k ry c ie ,  a b y  się n ie  
p rzy d u s i ły ,  a  p o te m  t r z e b a  z iem ię  w o k o ło  n ich  zluźnić 
i obsypać .  —  Jeże l i  s ię c h c e  z a k ła d a ć  s z p a ra g i  to  też  
i czas  p o  te m u ,  m ie jsce  n a  to  w y b ra ć  t r z e b a  leżące  ku  
w sc h o d n io  —  p o łu d n io w e j  s t ro n ie ,  n a  d w a  i p ó ł  s topy  
sk o p a ć  i z m ie rzw ą  k o ń s k ą  zm ieszać ;  p rzy  p ia sc zy s ty m  
g ru n c ie  z a m ia s t  m ierzw y  k ońsk ie j  t r z e b a  w ziąść  o d c h o d y  
ludzk ie ,  d la  teg o  że m ie rzw a  k o ń s k a  j e s t  za  s ł a b a  i za  
go rąc a .  D o d a je m y  jeszcze , że sz p a ra g i  aż  3 l a t a  leżeć m u ­
sz ą  w ziemi, n im  się z n ich  p ie rw szy  z yska  owoc. —
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  lu te g o  t r z e b a  też  zacząć  s iać  cebule ,  
gdyż te  d a j ą  na j lep sz y  w yd a tek .  —  I n s p e k ta  p ow in no  
s ię  z a k ła d a ć ,  jeże l i  się chce  wcześnie  z n ic h  mieć owoce.—

R o b o t y  w p o l u .  — Gd y  ro ś l in n o ść  z aczy n a  d aw ać  
z n a k i  życia, to  t r z e b a  p o z a rz u c a ć  k re tow any  n a  łą k a c h ,  
b o  k ie łk i  t r a w y  p o d  w y rzu co n ą  p rzez  k r e t a  z iem ią  się 
p r z y d u s z ą ,  a  n a w e t  zg n i ją ;  gdzie zaś  u rz ą d z e n ie  j e s t  po- 
t e m u  t r z e b a  ł ą k i  ob lew ać. —  Z b ie ra ć  t r z e b a  k am ien ie  
n a  p o la c h  k o n iczyn ny ch ,  ab y  p rzy  koszen iu  n iezaw ad za ły ,  
b o  p rzez  to  wyżej t r z e b a  ko n iczynę  kosić, a  te m s a m e m  
w iele  m nie j  się zb iera .  — G dzie n ie m a  sączków , t r z e b a  
w o d ę  z pó l  o z im innych  up uśc ić ,  bo  siew7 w y m o k n ąć  może 
i  zniszczeje ,  jeże l i  choćby  p a r ę  dn i się z tern spóźnisz.

U p r a w a .  M ożn a  zaczą ć  o ra ć  n a  le k k ic h  g ru n ta c h ;  
g dz ie  się ju ż  d a  o r a ć  i gdzie  wywieziono ju ż  m ie rz ­
w ę  p o d  g ro c h  i k a r to f le ,  m o ż n a  n a  p ięć  ca li  p o d o ry -  
w ać .  P a m i ę ta ć  j e d n a k ż e  należy ,  że p rzez  zo ran ie  m o k re j  
j e s z c z e  roli,  s t r a c ić  m o ż n a  w sze lk ą  n ad z ie ję  n a  d o b ry  
u ro d z a j .  —  K o m u  w je s ie n i  p rz y b r a k ło  czasu  i p o d  
łu b in  nie z o r a ł ,  m oże  te r a z  o ra ć  n a  zagon. — K to  sie­
w a ko n iczyn ę  w oziminie, pow in ien  te r a z  w ziąść się do 
siewu, b o  ju ż  czas  p o tem u .

D r ó b .  G ospo s ie  o ty m  czas ie  zwykle n a s a d z a j ą  j a j a  
p o d  kury , a b y  k u rc z ę t a  m ieć  n a  św. Józef .

T. C z .............

J- P |a  niefcależnych od nas przyczyn, ,.przypominki gospodar- 
JrtiKL** uul'nlwjc* się spóźniły. (Przyp. Red.)

W obw odzie  re jency i  K ró lew ieck ie j .
1. Marca. Dąbrówno (Gilgenburg), p. ostrodzki na bydło, konie

i płótno, ó. Marca, i  riedrichshof na bydło, konie i kramny ; Tharau 
na bydło i konie. 4. Marca Tharau kramny. 4. Marca. Wartenburg, 
p. olsztyński. Zmten, na bydło i konie.

W  obw odzie  r e je n cy i  G d ań sk ie j .
5. Marca. Czczow (D irsch iu ) na bydło i konie.

W obw odzie  re jen cy i  K w idzyńsk ie j .
t . Marca, L isncw o (Łeistenau), na bydło, konie i kramny. 3 Marca. 
K ościelna Jania (Kirchenjahn), kramny. 5. Maca. Kisielee (Freistadt) 
na bydło i konie. 4. Marca. Nowemiastn (N eum ark) na bvdlo i konie

W  obw odzie  re jen cy i  B ydgosk ie j .
2. Marca. B iałośliw ie na bydło i kramny: Rogowo na koni-by- 

dło i kramny. 3. Marca. Janow iec 2 dni na kramny, bydło i konie
4. Pakość na bydło, konie i kramny.

W obw o dz ie  re jen cy i  P o zn ań sk ie j .
2. Marca. Bledzewo. (B lessen ); Borek, na bydło i kramny: Gostyń
ii dni na konie, bydło- owce, i kramny: Nowvm ost (Neubruek) 'na 
konie, bydło i kramny; Rakoniewice (Rakowitz) Steszewo na br 
dło  i kramny. 3 . Marca. Opalenica; Zduny, na bydło i kramny. 4. 
Marca. Babimost ( Bom st) ; Sieraków (Zirke), na konie bydło i ’kra­
mny; Rus/.ków na bydło i kramny; Wschowa 2 dni na bydło i kram ny.

W  obw odzie  re jen cy i  W ro c ław sk ie j .
I. Marca. Freino, (Freihaho), kramny; Nam ysłów na bydło; Strain- 
burek, iTrachenberg), 2 dni na bydło i krnmny. 2. Marra.' N am y­
słów, kramny; Sciniawa, (Steinau) na bydło i kramny. 3. Marca. W ro­
cław 2 dni na bydło i konie.

W  obwrodzie  re je n c y i  O po lsk ie j .
1. M a r c a  D o b r o d z i e ń  ( G u t t e n t a g  i; K r a p o w i e e  ( K r a p i t z ) .  Z a u J i t z  

n a  b y d ł o  i k ram n y; G l iw ic e  ( G l e i w i t z )  n a  b y d ł o .  -2 M a r n i .  G l iw ic e  
k r a m n y ;  W o d z i s ł a w ,  n a  b y d ł o  i k r a m n y .  4 . M a r c a .  S t r z e l c e  W  n a  
k r a m n y  i b y d ł o :

W  o bw odzie  re jencyi L ign ick ie j .
1. Marca, Reirhenwalde; Schonberg; Żegań (Sagan) na bydło 

1 kramny. 2. Marca. L orentzdorł'; na bydło i kramny; Kaehland; Schon- I 
dorf, na bydło. 3- Marca. Ruchlan, kramny.

C e n y  z b o ż o w e .
G titn u tJc , 25 lutego. (Ceny z kolei.) P s z e n i c a  biała 130[ 132- 

133|134ft. wedle jakości od 88189,90— 91 sgr. szklista 131 j32— 134- 
]35fn t do 87 sgr. 6 fen. do 88|89;90sgr. pstra szklista 130 2-133j4
fnt. od 83 |85— 86— 87 sgr., letnia i czerwona zimowa 130132— 36__
137 podług jakości od 75|.76|77 sgr. 6 fen. do 80;82 sgr. za 85 fnt. 
Ż y to  128-130— 132!3 fnt. od 61 sgr. j4 fen.,— 62— 62 sgr. 8 fen. za 
81 fnt. 25 Jot. G r o c h  64— 65 sgr. 6 fen. za 90 fnt. J ę c z m i e ń  
m ały 104'6— 110— 112fnt. podług jakości i koloru 5 5 j56— 57158 sgr. 
d u ż y l l0 |1 2 — 117-118 fnt. 58|59 sgr.— 60|61 sgr. za 72 fnt. Ó w i e i  
37— 37 s g r .  6 fen. do 38 sgr. za 50 fnt. O k o w i t a  13 tal. 25 sgr.

Korespondencye Redakcyi.
Ob. A. W. w 01. I  p. K em pnem . P rzesła liśm y wprost 

pocztą.
O b ..........................i. Odebraliśmy, dziękujemy i prosimy o więcej.
Ob. S. T. w B. prosimy.
Ob. L . K. w  P. odebraliśm y, —  już załatw ione.
Ob. X. N. M. w  R. —  K. B. w D. — Z. M. w P. i X.

S. T. w K . dziękujem y serdecznie za życzliw ość i dobre chę­
c i;  —  zdanie i zasadę naszą w ypow iedzieliśm y już w Num erze 
6 Rolnika.

R e d a k to r  o dp o w ied z ia ln y :  T e o d o r  J a c k o w s k i  
w L ip ień k ach .

Nakład komisowy księgarni J. N. Romana w Pelplinie. — Czcionkami Stanisława Romana w Pelplinie.


